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PRZEDMOWA.

Wśród licznych podróży na półwysep bałkański, wypadło mi szczęśliwym zbiegiem okoliczności wstąpić do miejscowości mniej znanych, a każdemu drogich dla prastarych pamiątek chrześcijańskich i jeszcze dawniejszych, sięgających przedhistorycznych czasów. Na zakończenie więc cyklu prac ogłaszanych w ciągu ostatnich lat dwunastu pod rozmaitymi tytułami o bałkańskim półwyspie, w niniejszej podaję zbiór wypraw, podjętych w latach 1899 i 1903, a mianowicie: na wyspę Patmos, do Efezu i najświeższych wykopalisk na Krecie. Tworzą one trzy części, zamykające w sobie całość, które w swoim czasie po raz pierwszy ogłosiłem drukiem w „Przeglądzie Powszechnym“, a następnie obszerniej w „Misyach Katolickich.“

Wyspa Patmos droga nam jest jako miejsce wygnania św. Jana Ewangelisty, a jeszcze więcej znaną z Apokalipsy, którą spisał w grocie po dziś dzień istniejącej. Chociaż ta wyspa obecnie znajduje się w ręku innowierców, nie mniej cenne znalazłem wspomnienia i tradycye miejscowe o św. Apostole.

W drugiej części pod tytułem Efez, podałem niektóre wiadomości, odnoszące się do tego starożytnego miasta, dziś przemawiającego do nas tylko z ruin. Nie pominąłem szczegółów dotyczących Panagia Kapuli, czyli domu Najświętszej Panny, położonego nad Efezem, którym, jako niedawno znalezionym, wielu zajmuje się na południowym Wschodzie. Nie mam jednak zamiaru tej sprawy, ulegającej kontrowersyi, roztrzygać.

W trzeciej „Wyprawa na Kretę w r. 1903“, ponieważ o tej wyspie i stosunkach w niej panujących obszerniej mówiłem w dziełku pod tytułem „Z Grecyi i Krety“, ograniczyłem się tylko do krótkiej wzmianki o misyi tamże odbytej, natomiast dłużej omówiłem najświeższe wykopaliska pierwszorzędnej wartości archeologicznej i cywilizacyjnej. Gdym w roku 1899 po raz pierwszy przybył na Kretę, były te skarby dla nauki jeszcze zakryte grubą warstwą ziemi, i dopiero w ostatnich czterech latach okazały się światu.

Prócz dwu planów i trzech mapek, sporządzonych wedle najlepszych znanych mi kart geograficznych i własnych spostrzeżeń, tekst objaśniają liczne ryciny sporządzone ze zdjęć fotograficznych. Łatwość w utrwaleniu przedmiotów widzianych — któż dziś z podróżnych nie ma aparatu fotograficznego — skłoniła mnie do zamieszczenia znacznej ilości rycin, aby dobitniej, niż martwe słowo, przemówiły do tych, których praca niniejsza mogłaby zająć.

Nie mogę pominąć milej sposobności, abym nie podziękował wszystkim tym, którzy w jakikolwiek sposób ułatwili mi wyprawy do wyżej przytoczonych miejscowości. Przedewszystkiem dzięki składam X. Jung’owi Lazaryście, i O. Defoin’owi z lyońskiego zgromadzenia dla misyj afrykańskich, z których pierwszy do Efezu, drugi na Patmos, raczyli mi towarzyszyć. Nie mniej wdzięczny jestem przełożonym monastyrów św. Jana na wyspie Patmos, a w Arkadi i Asomatoi na Krecie, którzy nadzwyczaj gościnnie przyjmowali mnie u siebie. Wreszcie dziękuję k. komisyi archeologicznej włoskiej, mianowicie Profesorom i Drom: Halbherr’owi, Pernierowi, Paribeni’emu, Breccia i innym z amerykańskiej i angielskiej archeologicznej komisyi, nie mniej dyrektorowi archeologicznego muzeum w Kandyi Prof. Drowi Hazzidaki, którzy z największą i bezinteresowną uprzejmością objaśniali rzeczy zwiedzane, a nawet gościli wśród siebie.

X. Marcin Czermiński.


PATMOS.

I. Ze Samos do Patmos.

 Św. Hieronim w katalogu pisarzy kościelnych pisze o św. Janie Ewangeliście : »Czternastego roku, gdy cesarz Domicyan po raz wtóry po Neronie począł prześladować chrześcijan, św. Jan wygnany na wyspę Patmos spisał »Objawienia...« Po zabiciu Domicyana, gdy senat unieważnił jego zbyt okrutne edykta, za Nerwy cesarza powrócił do Efezu; tam przebywając aż do czasów Trajana, założył i rządził wszystkimi kościołami Azyi, a złamany starością, umarł w roku 68 po śmierci Pana, i obok tegoż miasta został pochowanym.«

Oddawna było mojem marzeniem zwiedzić obydwie drogie sercu miejscowości: Patmos i Efez. Szczęśliwa ku temu sposobność zdarzyła się w roku 1899, gdym się znajdował na wodach morza Egejskiego w drodze z Grecyi do Konstantynopola.

Na Patmosie pragnąłem znaleźć pamiątki po najmilszym uczniu Chrystusa — przedewszystkiem zebrać tradycye możliwe, dotyczące jego osoby — i zwiedzić grotę, gdzie spisał Objawienia. W Małej Azyi a przedewszystkiem w Efezie spodziewałem się zobaczyć przynajmniej niektóre ślady kościołów, założonych przez św. Jana, nie mniej jak niedawno odkryty domek Najświętszej Panny Panagia Kapuli, w którym, jak tradycya podaje, miała Ona mieszkać ze św. Janem po Wniebowstąpieniu Pańskiem.

Zadośćuczynić pragnieniu nie było łatwo, gdyż, kogo tylko pytałem o informacye, czy to w Atenach, czy w Syrze, Tinosie i t. d., jak możnaby dostać się na wyspę Patmos, za odpowiedź słyszałem : »Nie wiemy.« Jedynym drogowskazem była obszerna karta geograficzna, z której poznałem, że najlepiej będzie wpierw udać się na wyspę Samos, a następnie stamtąd parowcem, albo łodzią rybacką na Patmos, gdyż przestrzeń dzieląca te wyspy wydała się mi nie większą nad kilkanaście mil morskich.

Z Hermupolisu, portowego miasta wyspy Syry, wyjechałem nocą w wigilię Zielonych Świątek (20/5) na wygodnym Lloydowskim parowcu ku wyspie Samos. Wśród nocy minęliśmy wyspy Delos i Mykono, a o wschodzie słońca znajdowaliśmy się u wybrzeży wyspy Nikaria, owianych do połowy gór mgłą poranną, a o godzinie 10 rano nasz parowiec przybił do Wathy, głównego portu wyspy Samos. Port wcinający się przynajmniej na 5 kilometrów we wyspę, w najwęższym miejscu ma jeszcze jaki kilometr szerokości, tworząc wspaniałe półkole, mogące pomieścić całą flotyllę wielkiego morskiego mocarstwa. Z obydwu stron portu piętrzą się góry, których szczyty dochodzą do kilkuset metrów już u samych wybrzeży, a wznosząc się jakby terasami w głąb wyspy, dochodzą do 1.200 metrów wysokości. (Zob. rycinę na str. 5).





PLAN DOMKU NAJŚWIĘTSZEJ PANNY. PRZEMIENIONEGO NA KAPLICE.
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W jednym ustępie »Życia Maryi« Katarzyna Emmerich wspomina, że nad domkiem Matki Bożej znajduje się skała wyniosła, z której można dostać się na szczyt góry. Stamtąd widać cały Efez i morze z jego wyspami. Było to mieszkanie zdetronizowanego króla lub księcia. Ciekawy byłem, czy i ten szczegół opowiedziany przez jasnowidzącą, da się stwierdzić — postanowiłem rzecz zbadać. X. Jung, zmęczony upałem i podróżą, nie mógł mi towarzyszyć, natomiast dał mi wiernego przewodnika, który mnie wyprowadził w ciągu niespełna pół godziny na szczyt góry. Znalazłem tam rzeczywiście okazałe ruiny jakiegoś potężnego zamku, o czem świadczą wielkie bloki kamienne i część takichże murów, jakby Cyklopów roboty. Widok miałem prześliczny. Cała dolina Efezu z otaczającymi ją górami, jakby na dłoni przedstawiła się moim oczom, a od zachodu widać było doskonale wyspę Samos i półwyspy i zatoki w złotym blasku zachodzącego słońca. Jest to jedyny punkt, z którego można równocześnie zobaczyć w całości Efez i wybrzeża morskie.

Z ruin tego zamku wprost zeszedłem do Panagia Kapuli, aby pacierze kapłańskie odmówić, zanim zmierzch zapadnie, krótko w tych okolicach trwający. Gdym skończył modlitwy, rozpoczął się przedziwny koncert słowików, których w tych lasach tak jest wiele, że nawet od nich nazwano te wzgórza Bulbul-Dagh — góra słowików. X. Jung żartobliwie twierdził, iż słowiki rozpoczęły po mnie śpiewać Completorium ku czci Najśw. Panny.

Niebawem się zciemniło. Cudny mieliśmy wieczór. Ciemny lazur nieba iskrzył się od gwiazd migocących tak jasno wśród przejrzystego czystego powietrza, jak tylko na południu można to widzieć. Ani jeść, ani spać się nie chciało po tych wrażeniach, w ciągu jednego dnia zebranych. Toż gdy położyliśmy się na polnych wojskowych łożach, ani ja, ani X. Jung nie spaliśmy, lecz raczej tylko drzemali, bo jakżesz tu spać, gdy słowiki w zawody swoją pieśń nucą, a cisza nocy jeszcze ją potęguje! Około 3-ciej rano, bezpośrednio przed świtem, inny, lecz mniej przyjemny mieliśmy koncert: wyjących wilków i żałosnego płaczu hien. Wilki schodzą się tutaj stadami po 20 i więcej sztuk pić wodę u źródła bijącego u podnóża Kapuli. Czasem dochodzą w tę stronę także leopardy, dziki, niedźwiedzie i kozice. Dla bezpieczeństwa przez całą noc mieliśmy zapaloną lampkę oliwną, a X. Jung przy boku dubeltówkę odtylcową z ostrym ładunkiem, której jednak tym razem wcale nie potrzeba było używać.

Nazajutrz uroczystość Św. Trójcy obchodziłem w kaplicy Panagia Kapuli. Ileż uczuć cisnęło się do serca i umysłu podczas Mszy św. na samą myśl, iż tutaj Najświętsza Panna mieszkała, a może na tem samem miejscu, jeśli mamy wierzyć Katarzynie Emmerich, słuchała Mszy świętej odprawianej przez św. Piotra — i tutaj może Jej dusza uleciała z ziemi do nieba! Odczuć taką chwilę można, lecz silić się, aby ją opisać — trudno.

* * *

Zaraz po Mszy św. rozpoczęliśmy powrót do Efezu i Smyrny. Mego wierzchowca oddałem chłopcu do prowadzenia, sam wołałem iść pieszo wśród woni ziół i odświeżonej obfitą rosą zieleni. Fantazya przeniosła się w owe błogie czasy pierwszych lat chrześcijaństwa, kiedy jeszcze święci apostołowie Paweł i Jan tutaj słowo Boże głosili — kiedy Najświętsza Dziewica przykładem cnót i modlitwą stała na straży rozwijającej się gminy chrześcijańskiej.

Wśród ruin Efezu dłużej się zatrzymaliśmy, aby oglądać raz jeszcze dokładniej zabytki przeszłości, zanim nieubłagany czas zmusi nas w inne udać się strony może bezpowrotnie. Po południu kolej, która nas przywiozła do Efezu, odwiozła do Smyrny, gdzie znajomi, a między innemi i X. Arcybiskup Timoni oczekiwał mego powrotu, ciekawy, jakie wrażenie zrobiła na mnie Panagia Kapuli, której on pierwszy dał większy rozgłos powagą swojego urzędu. Cieszyliśmy się wspólnie, dodatniem wrażeniem widzianych rzeczy, a więc takiem samem, jakiego doznali dotychczas wszyscy cudzoziemcy rozmaitych narodowości, którzy mieli sposobność zwiedzić domek Najświętszej Panny w okolicy Efezu.

WYPRAWA NA KRETĘ w r. 1903.
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I.

Misya w Retymnie.

Z końcem maja roku 1903 niespodziewanie wezwano mnie na wyspę Kretę dla posługi duchownej rosyjskich żołnierzy wyznania katolickiego, którzy od ostatniego mego tam pobytu w r. 1899, nie przystępowali do Sakramentów św. dla braku kapłanów znających ich język. Jaki był powód przybycia załogi wojskowej rosyjskiej, a również francuskiej, włoskiej i angielskiej na Kretę, na innem miejscu wspomniałem 1).

1) Zob. Wspomnienia z misyj między Polakami nad Bosforem, w Bośni i na Krecie, str. 169 — 202. Kraków, 1901 i Z Grecyi i Krety. Kraków, 1902, str. 269 — 340.

Podróż wybrałem na Tryest. Przybyłem tam w noc sobotnią 31 maja, a już nazajutrz w pierwszym dniu Zielonych Świątek po południu na parowcu »Thalia« byłem w drodze do Krety. Kapitan okrętu był jakiś smutny. Przy kolacyi rozmowa się nie kleiła, więc go zapytałem czy nie chory. Na to temi słowy odezwał się do mnie: »Zdrów jestem zupełnie, lecz jakżesz mam być wesół, skorom znowu rozstał się na dni 35 z żoną i córkami, a to rozstanie wiele mnie zawsze kosztuje. Wyobraź sobie ksiądz: przyjechałem z 35-dniowej podróży w piątek wieczorem, a po dnia pobytu w Tryeście, znowu jestem zmuszony udać się w drogę. Lecz nawet tego l 1/2 dnia nie mogłem pozostać przy rodzinie: trzeba było załatwić w tym czasie interesa w dyrekcyi Lloyda, urzędach cłowych, handlowych, stron odbierających i nadających nowe towary. Ledwie, że mi została chwila wolna, aby żonę i córki uściskać, zapłakać i zaraz pożegnać; niema czasu na zajęcie się interesami rodziny. Moje szczęście, że mam dobre córki, z którymi nie mam kłopotu, gdyby tak byli synowie, doprawdy nie wiem, cobym z nimi robił. Dopiero po 34 latach służby idziemy na pensyę. Lecz jakiż awans! Tenente i Secondo (kapitan ma pierwszą rangę, jego zastępca jest Secondo capitano, temuż podwładny jest tenente), mają po 70 florenów w złocie miesięcznej pensyi i lata czekać muszą, zanim kapitanem zostaną. W ciągu 22-letniej mej służby, dano mi raz tylko urlopu na 35 dni! Zresztą między jedną a drugą podróżą mam jeden dzień, l1/2, rzadko 3 dni pełne wypoczynku. Czy zimą, czy latem, czy dzień, czy noc — pogoda lub burza — stój na posterunku. A jakaż odpowiedzialność! Okręt milionowej wartości, drugie tyle lub więcej wartości w towarach, a przedewszystkiem le vittime (ofiarami zwą pasażerów), których życie spoczywa na naszem sumieniu. Nieraz nam samym ze strachu wśród srożącej się burzy, włosy jeżą się; niejednokrotnie wyrywamy je z głowy, aby tym bólem myśl odwrócić od grożącego niebezpieczeństwa.
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Pokład na parowcu »Thalia« z jego komendą — przed Korfu, w czasie podróży w r. 1903.


»A jednak są czasem jeszcze gorsze warunki, gdy podróż trwa dni 45 i dłużej. Gdy żona lub dziecko w domu jest chore, a głowa rodziny dla chleba opuścić musi najdroższe istoty i pozostać na morzu w ciągłej trwodze — bez żadnej wieści, co się z niemi dzieje, czy za powrotem przy zdrowiu zastanie, lub na cmentarzu świeżą mogiłę. Do Sakramentów św. przystąpić w tych warunkach prawie niepodobieństwo; to samo ze Mszą św., ze słuchaniem kazań, jak Kościół nakazuje. Człowiek staje się maszyną do robienia kapitału wielkich akcyonaryuszy. Nikt się za nami nie ujmie, bo ludzie nawet pojęcia nie mają, co to jest być marynarzem w służbie czynnej morskiej. A przecież i my mamy dusze nieśmiertelne, serce, co czuje i umysł, co myśli! Moi ludzie z załogi okrętowej, dziś w dniu wesela — w dniu Zielonych Świątek też smutni. I oni mają rodziny, dla których pracują; opuścić musieli żony, siostry, młodszych braci, krewnych i przyjaciół, aby w drogę wyruszyć niepewną, bo przecież każda podróż morska z ryzykiem połączona, może się więcej już nie powróci: stąd ból przy pożegnaniu — radość, gdy wracamy. Nie dziw się Ojcze, że żal ściska mi serce — nie dziw się memu smutkowi.«

Tak mówił kapitan okrętu. Całą duszą odczułem jego boleść, łza stanęła mi w oczach, pocieszając, uścisnąłem mu rękę na dobranoc i rozeszliśmy się do kajut.

Przez całą noc okrążaliśmy Istrię. Nad ranem parowiec stanął po odbiór towarów w porcie FiumeRieka. Skorzystałem ze sposobności, aby odprawić. Mszę świętą w pobliskim kościołku OO. Kapucynów. Gdym powrócił na pokład parowca, kapitan zwrócił uwagę, że warto na Tersato się udać, gdzie dziś uroczystość wielka, a czas na to dostateczny, gdyż parowiec ma wiele towarów do wzięcia, więc nie odjedzie, aż po południu. Majtek okrętowy podprowadził mnie do mostu dzielącego miasto na dwie części, a właściwie tworzy granicę dwu miast: węgierskiego Fiume od chorwackiej Rieki — mających swoje odrębne magistraty i barwy narodowe. Po jednej stronie mostu powiewa chorągiew węgierska — po drugiej chorwacka. Antagonizm między obydwu stronami właśnie w owej chwili zacięty: krew niewinnie zastrzelonych Chorwatów była jeszcze świeżą.

Po 463 wysokich kamiennych schodach, dostaję się przed kościół 00. Minorytów tersateńskie sanctuaryum. Po drodze widzę kapliczki ze staremi głagolickiemi napisami — są to fundacye rodu Frangipanich, ongi potentatów tych stron.

Właśnie idzie procesya po dwie osoby, poważnie, wolnym krokiem. Niektóre niewiasty są w czarnych sukniach, inne w czarnych chustkach lub z krepą na ramieniu i trójkolorowemi wstążkami (czerwone, białe, niebieskie), na znak żałoby Kroacyi wskutek ostatnich zamieszek i nadużyć węgierskiego rządu.

We wnętrzu kościoła ścisk był wielki. Kto tylko może, spieszy do kapliczki, w której znajduje się łaskami słynący obraz »Matki Boskiej Łaskawej«, ozdobiony koronami złotemi kapituły watykańskiej jeszcze w r. 1709. Tradycya miejscowa podaje, że domek nazaretański Najświętszej Rodziny, znajdujący się obecnie w Loreto, poprzednio, od 10 maja r. 1291 do 10 grudnia 1294, był w Tersato. A podobnie jak w cudowny sposób miał się tam zjawić, tak też i został przeniesiony aż w okolice Ankony. Papież Urban V rzecz zbadawszy, na pocieszenie strapionych Tersatan, dał im w zamian prastary obraz Matki Boskiej na drzewie malowany — podobno przez św. Łukasza. We wielkiej czci jest on w całej południowej Słowiańszczyźnie, a zwłaszcza u marynarzy. Toż większość wotów tworzą olejne obrazy większe lub mniejsze, nieraz wcale udatne, porozwieszane na ścianach nie tylko kapliczki, ale całego kościoła — przedstawiające wypadki morskie, w których pomoc Maryi okazała się cudowną. Z wielkim interesem przeglądałem tę swego rodzaju galeryę obrazów, przedstawiających rozmaite fazy burz morskich i tonące okręty we dnie lub w nocy.

Po nabożeństwie OO. Minoryci zaprosili na obiad. Obok mnie siedział z jednej strony adwokat — jedyny Kroat, któremu rząd węgierski pozwolił otworzyć kancelaryę adwokacką, z drugiej proboszcz z Jelenia, przezacny kapłan. Tego przed kilku dniami węgierscy żandarmi chcieli najniewinniej uwięzić w czasie rozruchów. Dzielni parafianie w liczbie około 500 mężczyzn, otoczyli plebanię z własnej inicyatywy, a najpoważniejszy z nich wiekiem i postawą, oświadczył żandarmom, że zanim proboszcza uwiężą, wpierw muszą zmierzyć się z jego owieczkami. Słów ten był skutek, że żandarmi odeszli i więcej się nie pokazali. Mówiono mi, że kto nie jest po madziarsku usposobiony, żadnej posady wyższej otrzymać nie może, zarówno świeckiej, jak duchownej. X. Dr. Franko, były profesor teologii na uniwersytecie w Zagrzebiu, za nielojalność madziarom został zdegradowany i odesłany na administratora małej parafii na wyspie Veglia. Nielojalność jego polegała na tem, że wypracował memoryał o położeniu Kościoła katolickiego w Kroacyi dla Stolicy św., lecz zanim go wysłał, ktoś z biurka go wykradł i oddał madziarskiemu rządowi. Prawie nie do uwierzenia, że wszystkie listy prywatne, tak wychodzące z Kroacyi, jak przychodzące do niej, urząd pocztowy rozpieczętowywał, czytał i zapieczętowane urzędownie oddawał interesantom. Nic dziwnego, że stąd wielkie rozgoryczenie na prześladowców południowych Słowian.

Z Tersatu pospieszyłem do parowca, który niebawem podniósł kotwicę. Był to poniedziałek, drugi dzień Zielonych Świątek — 1 czerwca. Bez zatrzymania dniem i nocą płynęliśmy aż do środy — południa i przed Korfu zdała od portu zarzucili kotwicę. Wskutek silnego przeciwnego wiatru wiejącego od południa, parowiec spóźniał się, robiąc zamiast 12, zaledwie 10 mil na godzinę. Upał przytem mieliśmy nieznośny, bo połączony ze sirocco. Nie obeszło się przytem bez małej awanturki — oto łódź rybacka wioząca ładunek z Korfu na nasz pokład, wywróciła się wskutek silnych bałwanów, wszystkie towary poszły na dno morza, lecz wioślarza szczęśliwie wyciągnięto. Zdała tylko przypatrywałem się pięknościom korfijskiej natury, przyczem odżyły wspomnienia z kilkodniowego tamże pobytu w roku 1899 ze zmarłym w rok potem O. Maryanem Morawskim.

Gdy około 5-tej godziny po południu podniesiono kotwicę, wiatr mieliśmy jeszcze silniejszy, powstała burza z deszczem, grzmotem i błyskawicami. Na pokładzie nikt nie mógł pozostać prócz kapitana i majtków kierujących parowcem. Nazajutrz rano (czwartek 4/6) stanęliśmy w porcie Patrasu. Zaledwie miałem czas najszybszą łodzią dobić do brzegu i przybiedz do pospiesznego pociągu idącego do Aten. Prześlicznej drogi wijącej się ponad zatoką koryncką i dalej przez Istmos, kanał i znowu wybrzeżem Egejskiego morza wśród skał i urwisk, opisywać drugi raz nie będę 1).

l) Wspomniałem o tem w książce p. t.: Z Grecyi i Krety, str. 120—140.
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Retymno od strony południowej — na przodzie koszary żołnierzy rosyjskich.


Zresztą przedmiot drugi raz widziany, już nie robi tak potężnego wrażenia. Toż na Akropolis patrzałem teraz już z innem uczuciem, podobnie jak wita się dobrze znajomego, w którym nie ludzka postać, lecz jego dusza więcej nas interesuje. Przez Ateny tylko przejechałem. Pilno mi było na Kretę, aby powierzoną misyę spełnić i spieszyłem do Pireusu w nadziei, że zastanę jaki parowiec dogodny w kierunku mej drogi morskiej. Nadzieja nie zawiodła. Ten sam parowczyk »Hera« (' HPA) który mnie wiózł przed 4-ma laty, czekał na odjazd do Syry, skąd do Krety prawie pół drogi. Zaledwie znalazłem się na jego pokładzie, zbliżył się do mnie mały, nędzny człowieczek, skuty w kajdany na rękach i nogach. Pytam, co zacz, czego sobie życzy? Prosił o parę papierosów, rodem jest z Aten, przed kilku dniami zamordował człowieka, obecnie skazany na 20-letnie więzienie, jedzie do swej kaźni. Niemało mnie zdziwiło, że takiemu zbrodniarzowi pozwolono wałęsać się po wszystkich miejscach parowca.

Do wyspy Syry przybyłem około 10-tej rano, a do rezydencyi 00. Jezuitów dostałem się dopiero w południe, bo mieszkają na samym szczycie wyspy, a idzie się do nich po 732 schodach kamiennych, co wśród upału było rzeczą wcale męczącą. Zatrzymałem się tu całą dobę, gdyż parowiec do Krety odchodził nazajutrz po południu. Z okien mej celi miałem wspaniały widok na wyspy Tinos, Mikene, Delos, Paros, Antiparos, Naksos, z drugiej strony Andros, a wszystkie jak na dłoni, choć parowcami parę godzin są od Syry odległe. W porcie Hermupolisu stoją dwa francuskie pancerniki. Na nich bawią się marynarze, grają, śpiewają, kto chce, bierze udział w tej zabawie, a ochotników i ochotnie ponoś nigdy tam nie brak. Natomiast austryacki pancernik »Habsburg« nikogo nie wpuścił na pokład, zachował się z godnością wojskową, a wprowadził w zdumienie swą olbrzymią wielkością i zbrojną budową Włochów, Greków i Francuzów. Wracał on ze Saloniki, podobnie jak francuski pancernik i zatrzymał się tutaj czas pewien, dopokąd trwała dynamitowa rewolucya.

Stary lloydowski »Helios« podniósł kotwicę dopiero wieczorem (6 czerwca), więc pozbawił nas pięknego widoku rozlicznych wysp i okolic rozrzuconych na morskim szlaku, wiodącym do Heraklejonu (Kandyi) i zapędził w służbę Morfeusza. Dopiero nazajutrz przy blasku wschodzącego słońca ożywił się ruch na pokładzie. Zbliżyli się do mnie dwaj młodzi panowie — sekretarz konsulatu austryackiego w Kanei i Dr. baron Nopska, młodziutki Węgier, i zaczęli namawiać na zwiedzenie wspólne ruin w Knossos, położonych blisko Kandyi. Parowiec miał się zatrzymać kilka godzin. Na prędce ułożyliśmy plan wspólnej wycieczki, zabrali aparaty fotograficzne, notatki, mapy, i pierwszą łodzią, jaka do parowca przybiła, dostaliśmy się do miasta. Moi towarzysze chcieli zaraz jechać do Knossos, lecz oparłem się temu, zwracając uwagę, że wpierw trzeba dla wszelkiego bezpieczeństwa przedstawić się u p. Berinda, wice-konsula, który równocześnie pełni funkcye agenta towarzystwa lloydowskiego. Lecz jakiż spotkał nas zawód! Wicekonsul oznajmił nam, że parowiec musi zaraz w dalszą drogę wyruszyć. Upadły nasze plany — powróciliśmy z kwaśną miną na pokład. Powodem pośpiechu był zapowiedziany ładunek tysiąca skrzyń wojska rosyjskiego. Jedne roty odchodziły z Retymna, drugie miały ich miejsce zastąpić. Dowiedziałem się nadto, że pułkownik Urbanowicz, komendant wojsk rosyjskich na Krecie, tym samym parowcem z Retymna ma się udać do Kanei. Obawiałem się, że się rozminiemy i nie otrzymam pozwolenia na misyę dla żołnierzy. Z niecierpliwością oczekiwałem przybycia do Retymna. Tymczasem »Helios« wcale się nie spieszył, tamowany przeciwnym wiatrem z zachodu. Na domiar złego, fale morskie piętrzyły się coraz gwałtowniej, wskutek czego parowiec z obawy przed podwodnemi rafami, których tu pełno na wybrzeżach, zatrzymał się daleko od brzegu i trzeba było dopływać do portu małą łodzią. Około 3/4 godziny trwało pasowanie się moich wioślarzy z falami — tyleż czasu byliśmy między życiem a śmiercią. U brzegu stało kilku żołnierzy i starszy rangą wojskowy rosyjski. Tego poprosiłem o przewodnika do mieszkania komendy. Najuprzejmiej zezwolił, żołnierz natychmiast wziął me rzeczy, przyłączył się sierżant, miejscowa policya bardzo delikatnie zrewidowała rzeczy i paszport, i w kilku minutach stanąłem przed mieszkaniem pułkownika. Żołnierz pełniący służbę powiedział, że za późno przychodzę (była 6-ta po południu), bo pan komendant odjeżdża. Pomimo rekuzy, kazałem mu zanieść mój bilet z prośbą o dwie minuty rozmowy. P. Urbanowicz najuprzejmiej mnie przyjął jako dawnego znajomego (poznaliśmy się w roku 1899 w Kanei) i zaraz wydał rozkazy do wojska, aby nazajutrz katoliccy żołnierze stawili się rano o godz. 7 w kościołku OO. Kapucynów na nauki poprzedzające spowiedź. Jakżesz dziękowałem Bogu, żem spieszył z przybyciem! Jedna godzina zwłoki byłaby utrudniła, a może i udaremniła cel podróży na Kretę. Pomimo pośpiechu, z Krakowa trwała podróż do Retymna pełnych 9 dni i nocy, wliczając w to jednak trzy noclegi na lądzie: w Wiedniu, Tryeście i na wyspie Syrze.
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Żołnierze rosyjscy, Polacy, w kościele i przed nim w czasie misyi r. 1903.


Nazajutrz, dnia 8 czerwca, jeszcze dobrze przed 7-mą godziną przybyli żołnierze wedle danego rozkazu. Szli przez miasto dziarsko, czwórkami, starszy rangą przed wejściem ustawił ich w szereg, zrobił przegląd, czy wszystko w porządku i wprowadził parami do kościoła. Trzeba było widzieć ich rozjaśnione twarze, pełne radości, gdy zobaczyli polskiego kapłana, z jakiem nabożeństwem byli obecni na Mszy św., a cóż powiedzieć, gdy usłyszeli słowo Boże w ojczystym języku, którego nie słyszeli już przez lat kilka! Zaraz po pierwszych słowach padli na kolana, zatopili oczy w mówiącego do nich i zdawali się połykać każde słowo, jak zeschła gąbka wodę.

Po pierwszej nauce poszedłem na śniadanie, żołnierze tymczasem śpiewali pieśni i odmawiali wspólne pacierze; następnie drugą miałem do nich naukę. Po południu o godz. 4 znowu się zgromadzili na wysłuchanie dalszych dwu nauk, przedzielonych błogosławieństwem Najśw. Sakramentem. Tak było przez trzy dni, a między naukami, począwszy od drugiego dnia misyi, słuchałem spowiedzi do południa i od 4-tej do późna wieczór. Wszyscy przynajmniej z lat kilku się spowiadali, wielu wołało z całego życia, bo tu kapłana polskiego nie było od ostatniego mego tu pobytu w 1899. Szkoda, że polscy kapłani pielgrzymujący do Jerozolimy, nie zatrzymali się do posługi duchownej wśród tych opuszczonych duchowo rodaków.

Prócz żołnierzy rosyjskich miałem wśród słuchaczy także kilku Kreteńczyków, niewiadomo mi jakiej wiary: ortodoksów, czy muzułmanów. Języka naturalnie rozumieć nie mogli, tembardziej mnie zastanawiało, iż regularnie przychodzili, a jeden chłopak siadał poważnie w pierwszej ławce i ze skupieniem słuchał wszystkich nauk. Czy głos polskiej mowy był dla niego melodyą? Sądzę raczej, iż poważna chwila — przykład pobożnych słuchaczy przemawiały do jego duszy mową, która nie da się ująć w żadne słowa, a jednak silniejszą jest nieraz od przekonywujących wywodów kaznodziei. Wszak to »słowo Boże«, przez które »Spiritus ubi vult fiat« — zupełnie niezależnie od woli mówiącego.

Ponieważ mieliśmy pozwolenie na trzy dni misyi, przeto w środę wieczorem było zakończenie. Na szczęście nazajutrz przypadała uroczystość Bożego Ciała, więc i ten dzień żołnierze mieli wolny i z racyi święta zgromadzili się w kościele. Nie wiedząc, że mam zamiar i w tym dniu mieć dla nich nauki, sami mnie o to usilnie prosili. Prawdziwie rozrzewnili mnie swoją pobożnością i tym głodem nienasyconym słowa Bożego. Ani jednego nie brakowało do Komunii św., przyprowadzili nawet zaraz w pierwszym dniu pod rękę z wojskowego szpitala umierającego żołnierza, aby i on mógł do Sakramentów św. przystąpić. Nie spodziewali się bowiem, że byłbym na to naturalnie nie pozwolił i sam do niego się udał. Czyż nie była to prawdziwa Opatrzność Boża, iż mogłem choćby tylko dla tej jednej duszy przybyć na Kretę, aby ją ratować w ostatniej decydującej chwili?
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II.

W monasterach Arkadi i Asomatoi.

 Pierwszego dnia przyszedł do mnie z wizytą wice-konsul austryacki i angielski p. Trifilli, zanim go mogłem uprzedzić. Z prawdziwą wdzięcznością zaznaczam tu jego niewypowiedzianą uprzejmość i pieczołowitość w czasie mego pobytu w Retymnie, a nawet wogóle na Krecie. Nietylko że codziennie raz albo dwa razy przychodził choćby na chwilę, aby się wywiedzieć, jak mi się powodzi, ale nadto zachęcił i ułatwił wyprawę do najnowszych wykopalisk w Festos i Knossos, sięgających epoki drugiego i trzeciego tysiąclecia przed erą chrześcijańską, również monasterów Arkadi i Asomatoi. Na spółkę z p. Garonim, Włochem — komendantem i twórcą żandarmeryi kreteńskiej, tenże konsul postarał się dla mnie o dobre konie i dwu przewodników miejscowego pochodzenia, z których jeden miał mieć pieczę o konie, drugi miał służyć za dragomana.

We wigilię wyjazdu w głąb wyspy, złożyłem wizytę pożegnalną p. pułkownikowi Urbanowiczowi, który świeżo powrócił z Kanei. Rozmowa zeszła na projektowaną wycieczkę — na stole ukazała się nowa doskonała mapa Krety, po której śledziliśmy drogę do Festos. Pułkownik spostrzegłszy, że mnie mocno zajęła: »Tę pragnąłbym zachować — powiedział — bo porobiłem na niej notatki z podróży po Krecie, lecz postaram się o drugi egzemplarz i poszlę księdzu.«

Ponieważ droga do Festos i Knossos miała trwać dość długo, p. Trifilli dał mi listy polecające do hegumenów monasterów Arkadi i Asomatoi, gdzie i spocząć i przenocować mógłbym bezpiecznie.

W piątek, dnia 12 czerwca, wstałem przed świtem, odprawiłem Mszę św. i już o godz. 5 rano dosiadłem konia. Dzień był prześliczny, lecz i zapowiedź żaru. Nie tyle obawiałem się gorąca, ile światła, które w tych stronach tak jest silne, że nie przyzwyczajone oko blasku wprost znieść nie mogło. Podczas pobytu w Retymnie, zanim nabyłem ciemne szkła, byłem zmuszony albo oczy zamykać, albo trzymać przed sobą parasol, aby dozwolić wzrokowi spocząć na ciemnej jego materyi. Nie dziwię się, że św. Aniela Merici w drodze do Jerozolimy, gdy zatrzymała się na Krecie, wzrok straciła, choć później go odzyskała w cudowny sposób.

W polu spotkaliśmy grupy trędowatych, którym wstęp do Retymna wzbroniony. Z posępnem obliczem siedzieli obok drogi, i nie śmiejąc zbliżyć się do przechodniów, głosem żałosnym prosili o wsparcie. Moi ludzie z przerażeniem ostrzegali, abym się do nich nie zbliżał, lecz rzucił ofiarę na ziemię. Naturalnie wołałem proszącym dać jałmużnę do rąk, aby choć w ten sposób okazać współczucie, z którem tutaj się nie spotykają. Żyją opuszczeni, wzgardzeni — wśród największej nędzy moralnej i materyalnej. Podobną grupę żebrzących trędowatych w kilka dni później spotkałem pod Kandyą i tam wstęp do miasta jest im wzbroniony. Zbudowałem się nimi, iż w proszeniu nie okazywali natręctwa. Mówiono mi, że to co użebrzą, idzie do wspólnej kasy trędowatych, z której korzystać mogą również ci, którzy w szałasach pozostali. Żywo mi stanął przed oczyma nasz O. Beyzym, który takim samym trędowatym już szósty rok się poświęca na Madagaskarze z heroicznem zaparciem się siebie.

Przebywamy kolejno wioski: Perwolia, Adele, Pigi, Lutras, Kürgianna, Amnatos, z początku wśród łanów zboża zbieranego lub przejrzałego, lecz jeszcze na pniu, następnie wśród gór i wąwozów nad brzegami przepaści. Niektóre z tych wiosek zrujnowane i wyludnione: to mieszkania muzułmanów, którzy przed trzema laty, po pacyfikacyi Krety, woleli Kretę opuścić, niż pozostać pod chrześcijańskim panującym. W miasteczku Amnatos zatrzymaliśmy się chwilę, aby dać koniom odetchnąć i samemu ugasić pragnienie. Otoczyli nas mieszkańcy tutejsi, miłej i dziarskiej powierzchowności i tysiączne zadawali naiwne pytania. Nadjechał stary mnich z monasteru Arkadi, typowa, lecz mniej sympatyczna powierzchowność o fioletowym olbrzymim nosie. Był to dawny hegumen. Bardzo serdecznie zaprosił mnie do swego monasteru i opowiadał o jego przeszłości. Przeszedłem parę uliczek miasteczka, krętych, wąskich, z obydwu stron otoczonych murem, w nich drzwiczki prowadzące do ogródka lub małego dziedzińca przed domem. Bardzo to oryginalnie wygląda, bo prawie nie widać nigdzie domów, lecz same mury zamknięte. W razie rozruchów łatwo można się bronić, również przed złodziejami łatwiejsza ochrona.
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Na popasie w drodze do monasteru Arkadi.


Z Amnatos droga się wije w zalesione góry nad brzegiem przepaści, aż do samego monasteru Arkadi. Wspaniałe jest jego położenie i dominujące nad okolicą, z widokiem nader rozległym ku stronie północnej, aż ku Śródziemnemu morzu. Do wielkiego czworoboku jednopiętrowego wchodzimy okazałą bramą sklepioną, tworzącą zarazem poczekalnię. Podczas, gdy mój przewodnik Georgios odprowadzał konie do stajni, dragoman zaniósł list polecający konsula do hegumena. Niebawem zjawił się tenże w otoczeniu kilku mnichów i zaprosił do wnętrza monasteru. Po zwykłem na Wschodzie przyjęciu czarną kawą i lemoniadą, O. Akakios, który jest nietylko hegumenem, ale i archimandrytą Arkadi ['Aϱχιμ. Ακακιος Δαουνδαϰις, 'Ηγουμενος 'Ιεράς Μονής 'Aρκαδίου], oprowadził najpierw po renesansowej cerkwi, świeżo odnowionej, której fasada cała jest z ciosu. W niej co niedzieli zbierają się mnisi na Mszę soborną, to jest jeden celebruje, inni komunikują, lecz w ciągu tygodnia żadnych niema tu publicznych modłów. — W cerkwi nie znalazłem żadnych zabytków sztuki, ani starych pamiątek. Sam klasztor kiedyś pięknie wyglądał. Arkady od wnętrza na parterze i pierwszem piętrze dodawały mu uroku, w fantazyi można sobie uzupełnić poważne postacie 55 mnichów, przesuwających się przed kilkudziesięciu laty pod sklepieniem korytarzy, udających się na modlitwę lub do wspólnego stołu. Dziś połowa klasztoru w ruinie, druga ledwie do mieszkania przydatna, a cyfra mnichów ledwie do połowy zredukowana. Hegumen opowiadał, iż ten upadek klasztoru rozpoczął się w r. 1866. W dniu 9 listopada przybyli pod monaster Arkadi Albańczyk Mustafa-Pasza i Egipcyanin Missiki-Pasza na czele 18000 tureckiego wojska. Ludność okoliczna schroniła się w mury klasztorne, a przedewszystkiem do jednej olbrzymiej halli sklepionej. Turek zażądał wydania chorągwi greckiej. Osaczeni odmówili. Wówczas rozpoczęto bombardowanie monasteru, a następnie rzeź wszystkich zebranych w nim chrześcijan. Najwięcej padło z nich pod gruzami walącego się sklepienia wielkiej halli, biała broń dokończyła zbrodni. Wówczas 940 osób obojga płci, w tem 50 mnichów wymordowano w okrutny sposób, tylko pięciu z nich w ucieczce znalazło ocalenie.
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Hegumen monasteru Arkadi.


Obok monasteru w ogrodzie znajduje się wspólny grobowiec tych ofiar (nekrotafion) — okrągła wieża, do której wchodzi się schodami na zewnątrz ustawionemi. Weszliśmy do wnętrza. Hegumen otworzył wielkie drzwi posadzki. Straszny przedstawił się widok: cała sterta leżała kości ludzkich, kilka czaszek pokazywał mi z cięciem na 12 ctm. szerokiem, zadanem widocznie silnem uderzeniem miecza lub kindżału.
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Fasada cerkwi pośrodku dziedzińca monasteru Arkadi.




Obok tej wieży bielejącej w słońcu, jak może i dusze tych niewinnych ofiar, znajdują się inne grobowce płaskie, mnichów zmarłych w latach późniejszych.

Dano znak do stołu. Zasiadłem z hegumenem w osobnym refektarzu, mnich przyniósł potrawy na wielkiej srebrnej tacy. Kupiono ją umyślnie na przybycie do Arkadi królewicza greckiego, księcia Jerzego, gubernatora Krety. Już w dwa zawody bawił on w tym monasterze po dni parę, tak sobie upodobał tę ustroń. Po obiedzie siesta, a gdy słońce już się zaczęło zniżać ku horyzontowi, opuściłem Arkadi, żegnany bardzo serdecznie przez wszystkich mnichów, którzy mnie odprowadzili aż za bramy monasteru, a nawet prawie gwałtem wciskali prowianty na dalszą drogę. Żal mi było tych biedaków, nie w materyalnem znaczeniu, bo monaster ma rozległe dobra ziemskie. Choć naturalna bije im z oczu uczciwość i prostota, daremnie jednak szukać tu wykształcenia, niema tu biblioteki, niema i życia wspólnego : habit i niektóre zewnętrzne praktyki robią tu zakonnika. Każdy otrzymuje pensyę roczną na ubranie, mięso i tabakę — zboże w naturze dostarcza monaster. Jeden z jego członków wyjechał do Moskwy na wyższe nauki, skąd, spodziewają się mnisi, przywiezie światło wiedzy i zasady zakonnego życia, mające być później modłą postępowania innych jego Braci z Arkadi.
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Jedna z sal monasteru Arkadi, w której Turcy wymordowali 940 chrześcijan i 50 mnichów w r. 1866. — Z boku stoję mnisi obok dzisiejszego hegumena tegoż monasteru. (Zob. str. 164).


Ponieważ tego samego dnia niepodobieństwem było dla trudnej drogi przebyć najwyższe pasmo łańcucha gór Psiloreites (ψηλωϱείτης) i dostać się na drugi

brzeg Krety — do Festosu, celu mojej podróży, przeto postanowiłem przenocować w Asomatoi (Άσωμαοι) drugim monasterze, do którego również konsul dał mi list polecający. Jechaliśmy prawie bezustannie w górę wąziutką ścieżyną, wijącą się nad brzegiem przepaści. Na jednym z wyższych szczytów, mój przewodnik dostrzega pędzącego za nami żandarma, który zdała daje nam znaki, aby się zatrzymać. Stanęliśmy. Na spienionym koniu, jak strzała, przyleciał Kreteńczyk, na miejscu osadził konia, a oddawszy pokłon wojskowy, zsiadł i wręczył mi list. Otwieram — i znajduję w nim oprawną wielką kartę geograficzną Krety z uprzejmym biletem pułkownika Urbanowicza. Ponieważ introligator nie mógł na czas mego odjazdu oprawić mapy, p. pułkownik, chcąc być słownym, w porozumieniu z komendantem żandarmeryi, wysłał osobnego posłańca. Pora była już zanadto późna, abym go odprawił z powrotem do Retymno, więc na własną odpowiedzialność zatrzymałem go na noc. Tymczasem dałem mu list konsula do hegumena z Asomatoi i poleciłem, aby czemprędzej wręczył adresatowi i oznajmił, że niebawem przyjadę. Żandarm cwałem puścił się w drogę, a ja zwolna za nim zdążałem, z nadzieją, że hegumen będzie miał czas przygotować co potrzeba na przyjęcie gościa. Nadzieja nie zawiodła. O zmierzchu przybyłem do Asamatoi, u bramy monasteru czekał na mnie hegumen Gabriel Pankallos (Γαβριηλ Παγκάλλος,' Ηγούαενος Μονής ’Λσωμάτων) w otoczeniu innych mnichów.
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Monaster Arkadi. — Wspólny grobowiec 940 zamordowanych chrześcijan. (Zob. str. 165).


Monaster, podobnie jak w Arkadi, tworzy czworobok, pośrodku cerkiewka, obok studnia, na dziedzińcu pełno drzew owocowych: cytryn i pomarańcz z kwiatem i owocem zarazem. Mniejszym jest wprawdzie od Arkadi, lecz znacznie lepiej utrzymanym, wszędzie schludność wielką znalazłem, aż było miło wejść do wnętrza. O. hegumen z największą uprzejmością zaprowadził mnie do saloniku po europejsku urządzonego, gdzie chwilę zabawił, goszcząc lemoniadą, a następnie zabrał ze sobą do refektarza, gdyż już pora była wieczerzy. Chociaż sami mnisi w piątek nie poszczą, jednak dla mnie przygotowali postne, dobrze przyprawione potrawy z zastawą zupełnie europejską. Do stołu tylko nas trzech zasiadło, t. j. hegumen ze swym zastępcą. Wśród tej uczty wieczornej podniósł kielich pan domu i wniósł toast po grecku na pomyślność księcia Jerzego i Krety, potem drugi w me ręce na pomyślność zgody Wschodu z Zachodem i spełnienia najrychlej pragnień Chrystusa Pana, aby jeden był pasterz i jedna owczarnia. Stosownie i ja odpowiedziałem, dziękując za przyjęcie, jakiego się wcale nie spodziewałem. Hegumen zrobił na mnie wrażenie bardzo dodatnie — jest to człowiek wyższego umysłu, jakich nie wielu spotkałem wśród wschodnich ortodoksów.

Po kolacyi rozeszliśmy się, gdyż miałem jeszcze przygotować listy, jakie miał zabrać żandarm ze sobą i odmówić pacierze kapłańskie. Uprzejmy hegumen czekał dopokąd nie dokończyłem mych zajęć, poczem sam wprowadził do czyściutkiej sypialni jak najlepiej przygotowanej.

Gdy nazajutrz wstałem rano o godz. 4, dostrzegłem, że mnisi miejscowi szli na modlitwy do swej cerkwi. Ponieważ pilno mi było w dalszą puścić się drogę, więc już o godz. 5 kazałem konie posiodłać i po śniadaniu wyruszyłem w drogę. Zeszli się wszyscy mnisi na pożegnanie, a hegumen nie dosyć, iż mnie przyjął i nakarmił: dosiadł swego wierzchowca i towarzyszył mi do miasteczka Aposeti. Widoki mamy prześliczne. Jedziemy jakby szerokim wąwozem nad brzegiem małej rzeki, zarumienionym kwitnącemi oleandrami. Po obydwu stronach wyniosłe góry, a na nich rozsiadły się rozliczne wsie i miasteczka, jak gniazdka jaskółcze przyczepione do muru. Spotykamy dziatwę szkolną z książkami i zeszytami, lecz chłopcy po większej części bez kapelusza, głowę przykrywają w razie silnych słońca promieni białą chusteczką. W Aposeti stanęliśmy w hanie, gdzie hegumen kazał nam podać czarną kawę, a konie napoić. Otoczyła nas gromadka mieszczan tutejszych, a jeden z nich bardzo gorliwie wypytywał o Ojca św. Leona XIII. Z rozmowy poznałem, że osobistość Papieża i jego działalność, wcale obcą mu nie były — choć sam był wyznania greckiego.
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